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Więc kie­dy by­łem taki, jak na tej fo­to­gra­fii, sam chcia­łem zro­bić wszyst­ko, co tu na­pi­sa­ne. A po­tem za­po­mnia­łem i te­raz je­stem sta­ry. I już nie mam ani cza­su, ani sił, żeby woj­ny pro­wa­dzić i do lu­do­żer­ców jeź­dzić. A fo­to­gra­fię taką da­łem, bo waż­ne jest, kie­dy na­praw­dę chcia­łem być kró­lem, a nie – kie­dy o kró­lu Ma­ciu­siu pi­szę. I my­ślę, że le­piej da­wać fo­to­gra­fię kró­lów, po­dróż­ni­ków i pi­sa­rzy, kie­dy nie byli jesz­cze do­ro­śli i sta­rzy, bo tak – to się zda­je, że oni od razu byli mą­drzy i ni­g­dy nie byli mali. I dzie­ci my­ślą, że nie mogą być mi­ni­stra­mi, po­dróż­ni­ka­mi i pi­sa­rza­mi, a to nie­praw­da.

Do­ro­śli wca­le nie po­win­ni czy­tać mo­jej po­wie­ści, bo są w niej roz­dzia­ły nie­sto­sow­ne, więc nie zro­zu­mie­ją i będą się wy­śmie­wa­li. Ale jak chcą ko­niecz­nie, niech spró­bu­ją. Prze­cież do­ro­słym nie moż­na za­bro­nić, bo nie po­słu­cha­ją – i co im kto zro­bi?
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A to tak było...

Dok­tor po­wie­dział, że je­że­li król w trzy dni nie wy­zdro­wie­je, bę­dzie bar­dzo źle.

Dok­tor tak po­wie­dział:

– Król jest cięż­ko cho­ry i je­że­li w trzy dni nie wy­zdro­wie­je, to bę­dzie źle.

Wszy­scy się bar­dzo zmar­twi­li, a naj­star­szy mi­ni­ster wło­żył oku­la­ry i za­py­tał się:

– Więc co się sta­nie, je­że­li król nie wy­zdro­wie­je?

Dok­tor nie chciał wy­raź­nie po­wie­dzieć, ale wszy­scy zro­zu­mie­li, że król umrze.

Naj­star­szy mi­ni­ster bar­dzo się zmar­twił i we­zwał mi­ni­strów na na­ra­dę.

Ze­bra­li się mi­ni­stro­wie w wiel­kiej sali, za­sie­dli na wy­god­nych fo­te­lach przy dłu­gim sto­le. Przed każ­dym mi­ni­strem le­żał na sto­le ar­kusz pa­pie­ru i dwa ołów­ki: je­den ołó­wek zwy­czaj­ny, a dru­gi z jed­nej stro­ny nie­bie­ski, z dru­giej stro­ny – czer­wo­ny. A przed naj­star­szym mi­ni­strem stał jesz­cze dzwo­nek.

Drzwi mi­ni­stro­wie za­mknę­li na klucz, żeby nikt nie prze­szka­dzał; za­pa­li­li lam­py elek­trycz­ne – i nic nie mó­wi­li.

Po­tem naj­star­szy mi­ni­ster za­dzwo­nił tym dzwon­kiem i po­wie­dział:

– Te­raz bę­dzie­my ra­dzić, co ro­bić. Bo król jest cho­ry i nie może rzą­dzić.

– Ja my­ślę – po­wie­dział mi­ni­ster woj­ny – że trze­ba za­wo­łać dok­to­ra. Niech po­wie wy­raź­nie, czy może kró­la wy­le­czyć, czy nie.

Mi­ni­stra woj­ny bar­dzo się bali wszy­scy mi­ni­stro­wie, bo za­wsze no­sił sza­blę i re­wol­wer, więc go się słu­cha­li.

– Do­brze, za­wo­łaj­my dok­to­ra – po­wie­dzie­li mi­ni­stro­wie.

Za­raz po­sła­li po dok­to­ra, ale dok­tor nie mógł przyjść, bo aku­rat sta­wiał kró­lo­wi dwa­dzie­ścia czte­ry bań­ki.

– Trud­no, mu­si­my za­cze­kać – po­wie­dział naj­star­szy mi­ni­ster – a tym­cza­sem po­wiedz­cie, co zro­bi­my, je­że­li król umrze.

– Ja wiem – po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści. – We­dług pra­wa, po śmier­ci kró­la wstę­pu­je na tron i rzą­dzi naj­star­szy syn kró­lew­ski. Dla­te­go też na­zy­wa­ją go na­stęp­cą tro­nu. Je­że­li król umrze, na tro­nie za­sią­dzie jego naj­star­szy syn.

– Kie­dy król ma tyl­ko jed­ne­go syna.

– Wię­cej nie po­trze­ba.

– No tak, ale syn kró­lew­ski to jest mały Ma­ciuś – jak­że on może być kró­lem? Ma­ciuś na­wet pi­sać jesz­cze nie umie.

– To trud­no – od­po­wie­dział mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści. – W na­szym pań­stwie jesz­cze ta­kie­go wy­pad­ku nie było, ale w Hisz­pa­nii, w Bel­gii i w in­nych jesz­cze pań­stwach zda­rza­ło się, że król umie­rał i zo­sta­wiał ma­łe­go syn­ka. I to małe dziec­ko mu­sia­ło być kró­lem.

– Tak, tak – po­wie­dział mi­ni­ster pocz­ty i te­le­gra­fu – ja wi­dzia­łem na­wet mar­ki pocz­to­we z fo­to­gra­fią ta­kie­go ma­łe­go kró­la.

– Ale, sza­now­ni pa­no­wie – po­wie­dział mi­ni­ster oświa­ty – to nie­moż­li­we prze­cie, żeby król nie umiał pi­sać ani ra­cho­wać, żeby nie umiał geo­gra­fii ani gra­ma­ty­ki.

– I ja tak my­ślę – po­wie­dział mi­ni­ster fi­nan­sów. – Jak­że król bę­dzie mógł ro­bić ra­chun­ki, jak bę­dzie mógł roz­ka­zy­wać, ile trze­ba wy­dru­ko­wać no­wych pie­nię­dzy, je­że­li nie umie ta­blicz­ki mno­że­nia?

– Naj­gor­sze, moi pa­no­wie – po­wie­dział mi­ni­ster woj­ny – że ta­kie­go ma­łe­go kró­la nikt się nie bę­dzie bał. Jak on so­bie po­ra­dzi z żoł­nie­rza­mi i ge­ne­ra­ła­mi?

– Ja my­ślę – po­wie­dział mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych – że ta­kie­go ma­łe­go kró­la nie tyl­ko żoł­nie­rze, ale nikt nie bę­dzie się bał. Bę­dzie­my mie­li cią­gle straj­ki i bun­ty. Za nic nie mogę rę­czyć, je­że­li Ma­ciu­sia zro­bi­cie kró­lem.

– Ja nic nie wiem, co bę­dzie – po­wie­dział cały czer­wo­ny ze zło­ści mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści. – Wiem jed­no: pra­wo każe, żeby po śmier­ci kró­la za­siadł na tro­nie jego syn.

– Ależ Ma­ciuś jest za mały! – krzyk­nę­li wszy­scy mi­ni­stro­wie.

I na pew­no wy­ni­kła­by okrop­na kłót­nia, ale w tej chwi­li otwo­rzy­ły się drzwi – i wszedł na salę am­ba­sa­dor za­gra­nicz­ny.

Dziw­ne się może wyda, że am­ba­sa­dor za­gra­nicz­ny wszedł na po­sie­dze­nie mi­ni­strów, kie­dy drzwi były za­mknię­te na klucz. Więc mu­szę po­wie­dzieć, że kie­dy po­szli za­wo­łać dok­to­ra, za­po­mnie­li za­mknąć drzwi. Nie­któ­rzy na­wet mó­wi­li póź­niej, że to była zdra­da, że mi­ni­ster spra­wie­dli­wo­ści na­umyśl­nie zo­sta­wił drzwi otwar­te, bo wie­dział, że ma przyjść am­ba­sa­dor.

– Do­bry wie­czór! – po­wie­dział am­ba­sa­dor. – Przy­cho­dzę tu w imie­niu mego kró­la i żą­dam, żeby kró­lem zo­stał Ma­ciuś Pierw­szy, a jak nie chce­cie, to bę­dzie woj­na.

Pre­zes mi­ni­strów (naj­star­szy mi­ni­ster) bar­dzo się prze­stra­szył, ale uda­wał, że go to wca­le nie ob­cho­dzi – na­pi­sał na ar­ku­szu pa­pie­ru nie­bie­skim ołów­kiem: Do­brze, niech bę­dzie woj­na – i po­dał ten pa­pier za­gra­nicz­ne­mu am­ba­sa­do­ro­wi.

Ten wziął pa­pier, ukło­nił się i po­wie­dział:

– Do­brze, na­pi­szę o tym mo­je­mu rzą­do­wi.

W tej chwi­li wszedł na salę dok­tor i wszy­scy mi­ni­stro­wie za­czę­li go pro­sić, żeby ura­to­wał kró­la, bo może być woj­na i nie­szczę­ście, je­że­li król umrze.

– Ja już kró­lo­wi da­łem wszyst­kie le­kar­stwa, któ­re znam. Po­sta­wi­łem bań­ki i nic wię­cej nie mogę zro­bić. Ale moż­na za­wo­łać jesz­cze in­nych dok­to­rów.

Mi­ni­stro­wie po­słu­cha­li rady, we­zwa­li sław­nych dok­to­rów na na­ra­dę, jak ura­to­wać kró­la. Wy­sła­li na mia­sto wszyst­kie kró­lew­skie sa­mo­cho­dy, a sami tym­cza­sem po­pro­si­li kró­lew­skie­go ku­cha­rza o ko­la­cję, bo byli bar­dzo głod­ni, bo nie wie­dzie­li, że na­ra­da bę­dzie taka dłu­ga – i na­wet nie je­dli obia­du w domu.

Ku­charz usta­wił srebr­ne ta­le­rze, na­lał do bu­te­lek naj­lep­sze wina, bo chciał zo­stać na dwo­rze i po śmier­ci sta­re­go kró­la.

Więc mi­ni­stro­wie tak so­bie je­dzą i piją i już im na­wet zro­bi­ło się we­so­ło; a w sali tym­cza­sem ze­bra­li się dok­to­rzy.

– Ja my­ślę – po­wie­dział sta­ry dok­tor z bro­dą – że kró­lo­wi trze­ba zro­bić ope­ra­cję.

– A ja my­ślę – po­wie­dział dru­gi dok­tor – że kró­lo­wi trze­ba zro­bić go­rą­cy okład i żeby płu­kał gar­dło.

– I musi brać prosz­ki – po­wie­dział zna­ko­mi­ty pro­fe­sor.

– Na pew­no kro­ple będą lep­sze – po­wie­dział znów inny.

Każ­dy z dok­to­rów przy­wiózł gru­bą książ­kę i po­ka­zy­wał, że w jego książ­ce na­pi­sa­ne jest ina­czej, jak le­czyć taką cho­ro­bę.

Już było póź­no i mi­ni­strom bar­dzo się spać chcia­ło, ale mu­sie­li cze­kać na to, co po­wie­dzą dok­to­rzy. I taki był ha­łas w ca­łym kró­lew­skim pa­ła­cu, że mały na­stęp­ca tro­nu, Ma­ciuś, syn kró­lew­ski, dwa razy się już obu­dził.

„Trze­ba zo­ba­czyć, co się tam dzie­je” – po­my­ślał Ma­ciuś. Wstał z łóż­ka, pręd­ko się ubrał i wy­szedł na ko­ry­tarz.

Sta­nął przed drzwia­mi sto­ło­we­go po­ko­ju, nie żeby pod­słu­chi­wać, ale w kró­lew­skim pa­ła­cu klam­ki były tak wy­so­ko, że mały Ma­ciuś nie mógł sam drzwi otwo­rzyć.

– Do­bre wino ma król! – krzy­czał mi­ni­ster fi­nan­sów. – Na­pij­my się jesz­cze, moi pa­no­wie. Je­że­li Ma­ciuś zo­sta­nie kró­lem, i tak wino mu nie bę­dzie po­trzeb­ne, bo dzie­ciom nie wol­no pić wina.

– Ani cy­gar nie wol­no pa­lić dzie­ciom. Więc moż­na so­bie wziąć tro­chę cy­gar do domu! – gło­śno wo­łał mi­ni­ster han­dlu.

– A jak bę­dzie woj­na, moi ko­cha­ni, rę­czę wam, że z tego pa­ła­cu nic nie zo­sta­nie, bo Ma­ciuś prze­cież nas nie obro­ni.

Wszy­scy za­czę­li się śmiać i wo­ła­li:

– Pij­my zdro­wie na­sze­go obroń­cy, wiel­kie­go kró­la Ma­ciu­sia Pierw­sze­go!

Ma­ciuś nie bar­dzo ro­zu­miał, co oni mó­wi­li, wie­dział, że ta­tuś jest cho­ry i że mi­ni­stro­wie czę­sto się zbie­ra­li na na­ra­dy. Ale dla­cze­go śmie­ją się z nie­go, Ma­ciu­sia, i dla­cze­go na­zy­wa­ją go kró­lem, co to ma być za woj­na – wca­le nie ro­zu­miał.

Tro­chę śpią­cy i tro­chę prze­stra­szo­ny po­szedł da­lej ko­ry­ta­rzem i znów przez drzwi sali na­rad usły­szał inną roz­mo­wę.

– A ja wam mó­wię, że król umrze. Mo­że­cie da­wać prosz­ki i le­kar­stwa – wszyst­ko nic nie po­mo­że.

– Gło­wę daję, że król nie prze­ży­je ty­go­dnia.

Ma­ciuś nie słu­chał wię­cej. Pę­dem prze­biegł ko­ry­tarz, jesz­cze dwa duże kró­lew­skie po­ko­je – i bez tchu do­padł do sy­pial­ni kró­la.

Król le­żał na łóż­ku bar­dzo bla­dy i cięż­ko od­dy­chał. A przy kró­lu sie­dział je­den, ten sam po­czci­wy dok­tor, któ­ry i Ma­ciu­sia le­czył, gdy Ma­ciuś był nie­zdrów.

– Ta­tu­siu, ta­tu­siu – krzyk­nął Ma­ciuś ze łza­mi – ja nie chcę, że­byś ty umarł!

Król otwo­rzył oczy i smut­nie po­pa­trzył na syn­ka.

– I ja nie chcę umie­rać – po­wie­dział król ci­cho – nie chcę cie­bie, syn­ku, sa­me­go na świe­cie zo­sta­wiać.

Dok­tor wziął Ma­ciu­sia na ko­la­na – i już wię­cej nic nie mó­wi­li.

A Ma­ciuś przy­po­mniał so­bie, że już raz sie­dział tak przy łóż­ku. Wte­dy oj­ciec trzy­mał go na ko­la­nach, a na łóż­ku le­ża­ła ma­mu­sia, tak samo bla­da, tak samo cięż­ko od­dy­cha­ła.

„Ta­tuś umrze, jak ma­mu­sia umar­ła” – po­my­ślał Ma­ciuś.

I strasz­ny smu­tek zwa­lił mu się na pier­si – i wiel­ki gniew, i żal do mi­ni­strów, któ­rzy tam się śmie­ją z nie­go, Ma­ciu­sia, i ze śmier­ci jego oj­czul­ka.

„Już ja im od­pła­cę, jak będę kró­lem” – po­my­ślał Ma­ciuś.
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Pogrzeb kró­la od­był się z wiel­ką pa­ra­dą. La­tar­nie owi­nię­te były czar­ną kre­pą. Wszyst­kie dzwo­ny biły. Or­kie­stra gra­ła mar­sza ża­łob­ne­go. Je­cha­ły ar­ma­ty, szło woj­sko. Kwia­ty mu­sia­ły spe­cjal­nie przy­wo­zić po­cią­gi z naj­cie­plej­szych kra­jów. Wszy­scy byli bar­dzo smut­ni. A ga­ze­ty pi­sa­ły, że cały na­ród pła­cze po stra­cie uko­cha­ne­go kró­la.

Ma­ciuś smut­ny sie­dział w swo­im po­ko­ju, bo cho­ciaż miał zo­stać kró­lem, ale stra­cił ojca – i te­raz ni­ko­go już nie miał na świe­cie.

Pa­mię­tał Ma­ciuś swo­ją mamę; to ona wła­śnie na­zwa­ła go Ma­ciu­siem. Cho­ciaż mama jego była kró­lo­wą, ale wca­le nie była dum­na; ba­wi­ła się z nim, kloc­ki z nim usta­wia­ła, opo­wia­da­ła baj­ki, ob­raz­ki w książ­kach po­ka­zy­wa­ła. Z oj­cem rza­dziej się Ma­ciuś wi­dy­wał, bo król czę­sto wy­jeż­dżał do woj­ska albo w go­ści – róż­nych kró­lów przyj­mo­wał. To znów na­ra­dy miał i po­sie­dze­nia.

Ale i król, by­wa­ło, znaj­dzie dla Ma­ciu­sia wol­ną chwi­lę, po­ba­wi się w krę­gle, wy­je­dzie z nim – król na ko­niu, a Ma­ciuś na kucu – w dłu­gie ale­je kró­lew­skie­go ogro­du. A te­raz co bę­dzie? Za­wsze ten nud­ny za­gra­nicz­ny wy­cho­waw­ca, któ­ry ma taką minę, jak­by do­pie­ro co wy­pił szklan­kę moc­ne­go octu. I czy to znów tak przy­jem­nie być kró­lem? Chy­ba nie? Gdy­by na­praw­dę była woj­na, moż­na by się bić przy­naj­mniej. Ale co ma król do ro­bo­ty pod­czas po­ko­ju?

Smut­no było Ma­ciu­sio­wi, gdy sie­dział sa­mot­ny w swo­im po­ko­ju, i smut­no było, kie­dy przez kra­tę kró­lew­skie­go ogro­du pa­trzał na we­so­łe za­ba­wy dzie­ci służ­by pa­ła­co­wej na po­dwó­rzu kró­lew­skim.

Ba­wi­ło się sied­miu chłop­ców – naj­czę­ściej w woj­sko. I za­wsze pro­wa­dził ich do ata­ku, ćwi­czył i prze­wo­dził taki je­den nie­du­ży, strasz­nie we­so­ły chło­pak. Na­zy­wał się Fe­lek. Chłop­cy tak na nie­go wo­ła­li.

Chciał go Ma­ciuś wie­le razy za­wo­łać i choć przez kra­tę tro­chę po­roz­ma­wiać, ale nie wie­dział, czy wol­no i czy wy­pa­da, i nie wie­dział, co po­wie­dzieć, jak za­cząć roz­mo­wę.

Tym­cza­sem na wszyst­kich uli­cach roz­le­pio­no ogrom­ne za­wia­do­mie­nia, że Ma­ciuś zo­stał kró­lem, że wita swo­ich pod­da­nych, że mi­ni­stro­wie zo­sta­ją ci sami co daw­niej i będą mło­de­mu kró­lo­wi po­ma­ga­li w pra­cy.

We wszyst­kich skle­pach peł­no było fo­to­gra­fii Ma­ciu­sia. Ma­ciuś na kucu. Ma­ciuś w ma­ry­nar­skim ubra­niu. Ma­ciuś w woj­sko­wym stro­ju. Ma­ciuś pod­czas prze­glą­du wojsk. W ki­ne­ma­to­gra­fach też przed­sta­wia­no Ma­ciu­sia. We wszyst­kich ob­raz­ko­wych ty­go­dni­kach w kra­ju i za gra­ni­cą peł­no było Ma­ciu­sia.

I praw­dę trze­ba po­wie­dzieć: lu­bi­li Ma­ciu­sia wszy­scy. Star­si ża­ło­wa­li go, że taki mały stra­cił obo­je ro­dzi­ców. Chłop­cy cie­szy­li się, że zna­lazł się mię­dzy nimi cho­ciaż je­den taki, któ­re­go mu­szą się wszy­scy słu­chać, przed któ­rym na­wet ge­ne­ra­ło­wie mu­szą stać na bacz­ność, a do­ro­śli żoł­nie­rze pre­zen­tu­ją broń. Dziew­czyn­kom po­do­bał się ten mały król na zgrab­nym ko­ni­ku. A już naj­bar­dziej ko­cha­ły go sie­ro­ty.

Kie­dy jesz­cze żyła kró­lo­wa, za­wsze na świę­ta po­sy­ła­ła do do­mów sie­rot cu­kier­ki. Kie­dy umar­ła, król roz­ka­zał, aby na­dal cu­kier­ki po­sy­łać. I choć Ma­ciuś wca­le o tym nie wie­dział, ale w jego imie­niu od daw­na już po­sy­ła­no dla dzie­ci sło­dy­cze i za­baw­ki. Już znacz­nie póź­niej Ma­ciuś zro­zu­miał, że je­śli jest po­zy­cja w bu­dże­cie – to moż­na wie­le przy­jem­no­ści lu­dziom zro­bić i wca­le o tym nie wie­dzieć.

W ja­kieś pół roku po wstą­pie­niu na tron – przy­pa­dek zda­rzył, że Ma­ciuś zdo­był wiel­ką po­pu­lar­ność. To zna­czy, że wszy­scy o nim mó­wi­li, ale nie dla­te­go że był kró­lem, tyl­ko że zro­bił coś, co się spodo­ba­ło.

Więc opo­wiem, jak to było.
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Ma­ciuś przez swe­go dok­to­ra wy­pro­sił po­zwo­le­nie na pie­sze prze­chadz­ki po mie­ście. Dłu­go Ma­ciuś mę­czył dok­to­ra, żeby go choć raz na ty­dzień za­pro­wa­dził do ogro­du, gdzie ba­wią się wszyst­kie dzie­ci.

– Ja wiem, że w kró­lew­skim ogro­dzie jest ład­nie, ale sa­me­mu na­wet w naj­ład­niej­szym ogro­dzie się przy­krzy.

Wresz­cie dok­tor obie­cał i przez mar­szał­ka dwo­ru udał się do za­rzą­du pa­ła­co­we­go, aby opie­kun kró­la na ra­dzie mi­ni­strów wy­jed­nał dla kró­la Ma­ciu­sia po­zwo­le­nie na trzy prze­chadz­ki w od­stę­pach dwu­ty­go­dnio­wych.

Dziw­ne się może wy­dać, że tak trud­no kró­lo­wi iść na zwy­czaj­ny, taki so­bie spa­cer. Do­dam jesz­cze, że mar­sza­łek dwo­ru tyl­ko dla­te­go się zgo­dził, bo go dok­tor nie­daw­no wy­le­czył z bo­le­ści, gdy zjadł nie­świe­żą rybę. Za­rząd pa­ła­co­wy już od daw­na sta­rał się o pie­nią­dze na bu­do­wę staj­ni, z któ­rej ko­rzy­stać miał i opie­kun kró­lew­ski, a mi­ni­ster spraw we­wnętrz­nych zgo­dził się na złość mi­ni­stro­wi fi­nan­sów. Bo za każ­dy spa­cer kró­lew­ski po­li­cja otrzy­my­wa­ła trzy ty­sią­ce du­ka­tów, a wy­dział sa­ni­tar­ny becz­kę ko­loń­skiej wody i ty­siąc w zło­cie.

Bo przed każ­dym spa­ce­rem kró­la Ma­ciu­sia – dwu­stu ro­bot­ni­ków i sto ko­biet czy­ści­ło ogród grun­tow­nie. Za­mia­ta­no, ma­lo­wa­no ław­ki, wszyst­kie ale­je po­le­wa­no ko­loń­ską wodą i kurz wy­cie­ra­no z drzew i li­ści. Dok­to­rzy pil­no­wa­li, żeby było czy­sto, żeby nie było ku­rzu, bo brud i kurz są szko­dli­we dla zdro­wia. A po­li­cja pil­no­wa­ła, żeby pod­czas spa­ce­ru nie było w ogro­dzie ło­bu­zów, któ­rzy rzu­ca­ją ka­mie­nie, po­py­cha­ją, biją się i bar­dzo krzy­czą.

Król Ma­ciuś ba­wił się do­sko­na­le. Ubra­ny był zwy­czaj­nie, więc nikt nie wie­dział, że to król, bo go nie po­zna­li. I ni­ko­mu nie przy­szło na­wet do gło­wy, że król może przyjść do zwy­czaj­ne­go ogro­du. Król Ma­ciuś dwa razy ob­szedł na­oko­ło cały ogród i pro­sił, że chce usiąść na ław­ce na pla­cy­ku, gdzie ba­wią się dzie­ci. Ale jak tyl­ko tro­chę sie­dział, do­szła do nie­go dziew­czyn­ka i za­py­ta­ła się:

– Czy ka­wa­ler chce się ba­wić w koło?

Wzię­ła Ma­ciu­sia za rękę – i ba­wi­li się ra­zem.

Dziew­czyn­ki śpie­wa­ły róż­ne pio­sen­ki i krę­ci­ły się w kole. A po­tem, kie­dy cze­ka­li na nową za­ba­wę, za­czę­ła z nim ta dziew­czyn­ka roz­ma­wiać:

– Czy ka­wa­ler ma sio­strzycz­kę?

– Nie, nie mam.

– A czym jest ka­wa­le­ra ta­tuś?

– Mój ta­tuś umarł: on był kró­lem.

Dziew­czyn­ka może my­śla­ła, że Ma­ciuś żar­tu­je, bo się ro­ze­śmia­ła i po­wie­dzia­ła:

– Gdy­by mój oj­czu­lek był kró­lem, mu­siał­by mi ku­pić lal­kę do sa­me­go su­fi­tu.

Król Ma­ciuś do­wie­dział się, że oj­ciec dziew­czyn­ki jest ka­pi­ta­nem w stra­ży ognio­wej, że na­zy­wa się ona Iren­ka i bar­dzo lubi stra­ża­ków, któ­rzy po­zwa­la­ją jej cza­sem jeź­dzić na ko­niu.

Ma­ciuś był­by chęt­nie zo­stał dłu­go jesz­cze, ale miał po­zwo­le­nie tyl­ko do go­dzi­ny czwar­tej mi­nut dwa­dzie­ścia se­kund czter­dzie­ści trzy.

Nie­cier­pli­wie cze­kał Ma­ciuś na­stęp­nej prze­chadz­ki, ale deszcz pa­dał, więc oba­wia­no się o jego zdro­wie.

Za dru­gim ra­zem stał się z Ma­ciu­siem wy­pa­dek. Ba­wił się tak samo z dziew­czyn­ka­mi w koło, aż zbli­ży­ło się kil­ku chłop­ców i je­den za­wo­łał:

– Pa­trz­cie, chło­pak bawi się z dziew­czyn­ka­mi! – I za­czął się śmiać.

I król Ma­ciuś za­uwa­żył, że na­praw­dę on je­den bawi się w koło.

– Chodź le­piej z nami się ba­wić – po­wie­dział chło­piec.

I Ma­ciuś uważ­nie spoj­rzał na nie­go.

Ach, to był wła­śnie Fe­lek, ten sam Fe­lek, z któ­rym Ma­ciuś tak daw­no chciał się za­zna­jo­mić.

Fe­lek uważ­nie spoj­rzał te­raz na nie­go i za­wo­łał na cały głos:

– Ach, jaki on po­dob­ny do kró­la Ma­ciu­sia!

Ma­ciu­sio­wi strasz­nie się wstyd zro­bi­ło, bo wszy­scy za­czę­li się na nie­go pa­trzeć, więc czym prę­dzej chciał uciec do ad­iu­tan­ta, któ­ry tak­że dla nie­po­zna­ki ubra­ny był w zwy­czaj­ne ubra­nie. Ale z po­śpie­chu czy też ze wsty­du upadł i starł so­bie skó­rę na ko­la­nie.

Na ra­dzie mi­ni­strów po­sta­no­wio­no, że nie moż­na po­zwo­lić kró­lo­wi cho­dzić do ogro­du. Wszyst­ko zro­bią, co król ze­chce, ale do ogro­du zwy­czaj­ne­go cho­dzić nie może, bo tam są nie­grzecz­ne dzie­ci, któ­re go za­cze­pi­ły i śmia­ły się z nie­go, a rada mi­ni­strów nie może po­zwo­lić, żeby się z kró­la śmie­li, bo na to nie po­zwa­la ho­nor kró­lew­ski.

Zmar­twił się bar­dzo Ma­ciuś i dłu­go my­ślał o tych swo­ich dwóch we­so­łych za­ba­wach w zwy­czaj­nym ogro­dzie, aż przy­po­mniał so­bie ży­cze­nie Iren­ki.

„Ona chce mieć lal­kę do sa­me­go su­fi­tu”.

Ta myśl nie da­wa­ła mu spo­ko­ju.

„Prze­cież je­stem kró­lem, więc mam pra­wo roz­ka­zy­wać. A tym­cza­sem mu­szę się wszyst­kich słu­chać. Uczę się czy­tać i pi­sać tak samo, jak wszyst­kie dzie­ci. Mu­szę myć uszy, szy­ję i zęby tak samo, jak wszyst­kie dzie­ci. Ta­blicz­ka mno­że­nia jest taka sama dla kró­lów, jak dla wszyst­kich. Więc po co mi jest być kró­lem?”

Zbun­to­wał się Ma­ciuś i pod­czas au­dien­cji za­żą­dał bar­dzo gło­śno od pre­ze­sa mi­ni­strów, żeby ku­pio­no lal­kę naj­więk­szą, jaka jest na świe­cie i po­sła­no Iren­ce.

– Wa­sza kró­lew­ska mość za­uwa­żyć ra­czy... – po­czął mó­wić pre­zes mi­ni­strów.

Ma­ciuś od razu do­my­ślił się, co na­stą­pi; ten nie­zno­śny czło­wiek bę­dzie dłu­go mó­wił wie­le nie­zro­zu­mia­łych rze­czy i w koń­cu nic z lal­ki nie bę­dzie. Przy­po­mniał so­bie Ma­ciuś, jak raz ojcu ten sam mi­ni­ster tak samo za­czął coś tłu­ma­czyć. Wte­dy król tup­nął nogą i po­wie­dział:

– Ja tego żą­dam nie­odwo­łal­nie.

Więc i Ma­ciuś tak samo tup­nął nogą i bar­dzo gło­śno po­wie­dział:

– Pa­nie mi­ni­strze, wiedz, że ja tego żą­dam nie­odwo­łal­nie.

Pre­zes mi­ni­strów spoj­rzał zdzi­wio­ny na Ma­ciu­sia, po­tem za­no­to­wał coś so­bie w no­te­sie i mruk­nął:

– Przed­sta­wię żą­da­nie wa­szej kró­lew­skiej mo­ści na ra­dzie mi­ni­strów.

Co mó­wio­no na po­sie­dze­niu rady mi­ni­strów, nikt nie wie, bo na­ra­da od­by­ła się przy drzwiach za­mknię­tych. Po­sta­no­wio­no jed­nak lal­kę ku­pić i mi­ni­ster han­dlu dwa dni bie­gał po skle­pach i oglą­dał naj­więk­sze lal­ki. Ale tak du­żej lal­ki ni­g­dzie nie było. Wte­dy mi­ni­ster han­dlu we­zwał na na­ra­dę wszyst­kich prze­my­słow­ców i je­den fa­bry­kant pod­jął się w czte­ry ty­go­dnie żą­da­ną lal­kę za dro­gie pie­nią­dze zro­bić w swo­jej fa­bry­ce. A kie­dy lal­ka była go­to­wa, wy­sta­wił ją w oknie swe­go skle­pu z na­pi­sem: Do­staw­ca dwo­ru jego kró­lew­skiej mo­ści wy­ko­nał tę lal­kę dla Iren­ki, cór­ki ka­pi­ta­na stra­ży ognio­wej.

Za­raz ga­ze­ty po­da­ły fo­to­gra­fię stra­ży ognio­wej pod­czas ga­sze­nia po­ża­ru, fo­to­gra­fię Iren­ki i lal­ki. Mó­wio­no, że król Ma­ciuś bar­dzo lubi pa­trzeć, jak straż ognio­wa je­dzie i jak się pali. Ktoś na­pi­sał list do ga­ze­ty, że go­tów jest spa­lić swój dom, je­że­li uko­cha­ny król Ma­ciuś lubi po­ża­ry. Wie­le dziew­czy­nek na­pi­sa­ło li­sty do kró­la Ma­ciu­sia, że też bar­dzo pra­gną mieć lal­ki. Ale se­kre­tarz dwo­ru li­stów tych wca­le Ma­ciu­sio­wi nie czy­tał, bo za­bro­nił mu su­ro­wo za­gnie­wa­ny pre­zes mi­ni­strów.

Przed skle­pem przez trzy dni sta­ły tłu­my lu­dzi, pa­trząc na kró­lew­ski po­da­rek, i do­pie­ro na czwar­ty dzień z roz­po­rzą­dze­nia pre­fek­ta po­li­cji lal­kę z wy­sta­wy wy­ję­to, żeby nie prze­szka­dza­li prze­jeż­dżać tram­wa­jom i sa­mo­cho­dom.

Dłu­go mó­wio­no o lal­ce i o Ma­ciu­siu, któ­ry Iren­ce taki pięk­ny dał po­da­ru­nek.
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